
Izraelski  moment  „zugzwangu”
z Iranem

Wysoki rangą urzędnik amerykański powiedział Washington Post,
że stonowane uderzenie izraelskie na cele wojskowe w Iranie w
sobotę  wczesnym  rankiem  było  „proporcjonalnym  uderzeniem”,
które „było wystarczająco umiarkowane, aby wyciszyć konflikt
bez prowokowania Iranu do kontrataku”.

Premier  Izraela  Benjamin  Netanjahu  podkreślił  jednak  w
niedzielnym  przemówieniu:  „Uderzyliśmy  mocno  w  zdolności
obronne Iranu i jego zdolność do produkcji rakiet, które są
wycelowane w nas. Atak na Iran był precyzyjny i potężny, i
osiągnął wszystkie swoje cele”.

Ale  w  samym  Izraelu  panuje  sceptycyzm.  Najpopularniejszy
izraelski  kanał  informacyjny  Channel  12  nazwał  operację
nieznaczącą i pokazującą status Iranu jako głównego mocarstwa
w  regionie.  Netanjahu  nie  opublikował  żadnej  wiarygodnej
dokumentacji na poparcie swoich twierdzeń, co zwykle robi.

NourNews  wyśmiał  fakt,  że  izraelska  wojna  psychologiczna
przeciwko  Iranowi  nie  zadziałała.  Izrael  miał  nadzieję  na
wywołanie  paniki,  że  może  dojść  do  ataku  na  irańskie
instalacje nuklearne, ale w Iranie nadal toczy się normalne
życie.  Wygląda  na  to,  że  Izrael  albo  nie  był  skłonny  do
przeprowadzenia  szeroko  zakrojonego  ataku,  albo  nie  był  w
stanie  przeprowadzić  takiej  operacji  bez  większego
zaangażowania Amerykanów – albo jedno i drugie. Atak Iranu 1
października  obnażył  słabość  izraelskiego  systemu  obrony
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powietrznej.

Podsumowując,  Izraelowi  mogło  udać  się  przeprowadzić
ograniczoną  operację  przeciwko  Iranowi  przed  świtem  bez
nadmiernego zwiększania szans na wybuch wojny.

Najwyższy Przywódca Iranu, ajatollah Ali Chamenei, powiedział
w niedzielę, że „zło popełnione przez syjonistyczny reżim dwie
noce  temu  nie  powinno  być  ani  bagatelizowane,  ani
wyolbrzymiane”.  Chamenei  dodał:  „Oczywiście,  nasi  urzędnicy
powinni być tymi, którzy ocenią i dokładnie zrozumieją, co
należy  zrobić  i  zrobią  wszystko,  co  leży  w  najlepszym
interesie tego kraju i narodu. Trzeba im [wrogom] uświadomić,
kim są Irańczycy i jaka jest irańska młodzież”.

Wypowiedź  Chameneiego  sugeruje,  że  natychmiastowa  odpowiedź
militarna nie jest planowana. Teheran bagatelizuje izraelski
atak, twierdząc, że spowodował on ograniczone szkody.

Ministerstwo  Spraw  Zagranicznych  stwierdziło  w  sobotnim
oświadczeniu, że biorąc pod uwagę „nieodłączne prawo Iranu do
uzasadnionej  obrony”  na  mocy  Karty  Narodów  Zjednoczonych,
„Teheran wykorzysta wszystkie materialne i duchowe możliwości
narodu irańskiego do obrony swojego bezpieczeństwa i żywotnych
interesów oraz zdecydowanie stanie na straży swoich obowiązków
na rzecz pokoju i bezpieczeństwa w regionie”.

W oświadczeniu zwrócono uwagę na izraelskie operacje w Strefie
Gazy i Libanie, ale przede wszystkim przemilczano jakąkolwiek
irańską odpowiedź na sobotni atak lotniczy.

Iran  bez  wątpienia  rozważy  bezprecedensowe  wsparcie
dyplomatyczne ze strony państw regionu. Jest to moment, który
Teheran bardzo sobie ceni, o czym świadczą słowa ministra
spraw zagranicznych Abbasa Araghchiego: „Od wczoraj [sobota]
do teraz, regularnie otrzymujemy wiadomości z różnych krajów,
oświadczenia, które wydały, poziom potępienia z różnych krajów
zarówno w regionie. To naprawdę niezwykłe, że miało to miejsce
na tym międzynarodowym poziomie”.



Inne  oświadczenia  na  szczeblu  wojskowym  bagatelizowały
izraelski atak, twierdząc, że obrona powietrzna przechwyciła
go i tylko z powodzeniem „spowodowała pewne ograniczone szkody
w niektórych obszarach, których rozmiary są obecnie badane”.
Nastroje społeczne w Teheranie wyrażają wysokie oczekiwania
wobec rządu Pezeshkiana na froncie gospodarczym.

Javad  Zarif,  były  minister  spraw  zagranicznych  i  obecny
doradca strategiczny rządu, również nie zagroził bezpośrednio
odwetem,  mówiąc:  „Zachód  powinien  odejść  od  swojego
przestarzałego  i  niebezpiecznego  paradygmatu.  Musi  potępić
ostatnie akty agresji Izraela i dołączyć do Iranu w wysiłkach
na  rzecz  zakończenia  apartheidu,  ludobójstwa  i  przemocy  w
Palestynie, Strefie Gazy i Libanie. Uznanie determinacji Iranu
w dążeniu do pokoju jest niezbędne; ta wyjątkowa okazja nie
powinna zostać zmarnowana”. [Podkreślenia dodano].

Izraelski atak nie zaskoczył Teheranu. Axios donosi, że Izrael
wysłał w piątek wiadomość do Iranu przed atakami powietrznymi,
ostrzegając  ten  ostatni,  by  nie  odpowiadał  „próbując
ograniczyć trwającą wymianę ataków między Izraelem a Iranem i
zapobiec szerszej eskalacji”.

Wiadomość  z  Tel  Awiwu  przekazana  za  pośrednictwem  stron
trzecich  „z  góry  wyjaśniła  Irańczykom,  co  [Izraelczycy]
zamierzają zaatakować, a czego nie”.

Najwyraźniej  Stany  Zjednoczone  naciskały  na  Izrael,  by
skalibrował proponowany atak jako „proporcjonalną odpowiedź”.
Staje się to niezwykle ważne w przyszłości, ponieważ wysiłki
administracji Bidena będą nadal zapobiegać eskalacji konfliktu
między Izraelem a Iranem.

Z pewnością Iran będzie kontynuował działania dyplomatyczne.
Co ciekawe, gazeta Jerusalem Post podkreśliła, że gorączkowe
podróże  Araghchiego  po  stolicach  regionalnych  są  „ważne,
ponieważ odwiedza on nie tylko kraje, które są bliskie Iranowi
historycznie lub w których Iran ma interesy, takie jak Liban



czy  Irak;  raczej  dociera  do  krajów,  które  mają  pokój  z
Izraelem i które są bliskie Zachodowi, takich jak Jordania i
Egipt…”.

„To pokazuje, jak Iran zyskuje wpływy w Jordanii i Egipcie. Na
przykład Egipt i Iran są na drodze do pojednania. Ponadto Iran
i Arabia Saudyjska pojednały się przy wsparciu Chin. Książę
Arabii Saudyjskiej był również w tym tygodniu w Kairze, co
ilustruje,  jak  powstaje  trójkąt  powiązań  między  Kairem  a
Teheranem”.

Tymczasem  Teheran  będzie  uważnie  obserwował  wybory
prezydenckie  i  do  Kongresu  w  USA,  które  odbędą  się  5
listopada. W przypadku prezydentury Kamali Harris wznowienie
negocjacji nuklearnych jest wysoce prawdopodobne. Z drugiej
strony,  prezydentura  Donalda  Trumpa  może  zapowiadać  trudny
okres 4 lat, ale również w tym przypadku należy wziąć pod
uwagę bliskość prezydenta Rosji Władimira Putina z Trumpem w
celu uspokojenia napięć między Waszyngtonem a Teheranem.

Nie można również wykluczyć zmiany paradygmatu. Trump jest
kwintesencją  pragmatyzmu,  który  zlekceważył  krytykę,  aby
zaangażować  przywódcę  Korei  Północnej  Kim  Dzong  Una  w
dramatyczny zwrot i nie jest znany z zamiłowania do syjonizmu.

Trump  chwalił  się  w  środę  niemal  codziennymi  rozmowami  z
Netanjahu. „Bibi dzwonił do mnie wczoraj, dzwonił do mnie
przedwczoraj” – powiedział Trump. Trump poinformował już o
rozmowie telefonicznej z Netanjahu w sobotę, twierdząc, że ten
ostatni „chce poznać mój pogląd na sprawy”.

Niewykluczone, że powtarzane przez Trumpa wezwanie Izraela do
szybkiego pokonania Hamasu i zakończenia wojny w Strefie Gazy
wynika z obawy, że w przeciwnym razie, jeśli wygra zbliżające
się  wybory  5  listopada,  starcie  z  Iranem  może  stać  się
nieuniknione.

Stany Zjednoczone są znacznie większą potęgą militarną niż
Iran. Jest to jednak wojna na wyczerpanie, która toczy się na



wielu frontach. I nie ma przypadku, by naród odnosił korzyści
z przedłużających się działań wojennych. Właściwie to Sun Tzu,
chiński  strateg  wojskowy  i  filozof,  który  żył  w  okresie
wschodniego  Zhou  (771-256  p.n.e.),  po  raz  pierwszy  o  tym
napisał.

Poza tym Trump brzydzi się otwartymi interwencjami wojskowymi
USA.  Irańczycy  są  znani  z  silnego  nacjonalizmu,  a
podporządkowanie ich jest niemożliwe. Przedłużająca się wojna
może pociągnąć za sobą wycofanie się USA z Azji Zachodniej i
zniszczenie Izraela – i może zagrozić hipnotyzującemu ruchowi
MAGA Trumpa.

Jakie są opcje Izraela w tak burzliwej sytuacji? Wydaje się,
że nie ma wyjścia z wojny w Azji Zachodniej, ale haczyk polega
na tym, że nie będzie to wojna, na którą Izrael ma nadzieję,
nie mówiąc już o wygranej.

Seymour Hersh napisał we wtorek w Substack: „Nie słyszałem nic
od kontaktów w Bejrucie bliskich Hezbollahowi – którego wojska
toczą  zaciętą  walkę,  podobnie  jak  w  wojnie  Hezbollahu  z
Izraelem w 2006 roku – co sugerowałoby coś innego niż długą
wojnę przed nami…”.

Izrael  jest  małym  krajem.  Utrzymuje  się  nad  wodą  dzięki
amerykańskim  pieniądzom.  Nie  jest  w  stanie  samodzielnie
prowadzić wojny z Iranem. Izraelskie samoloty podobno leciały
do Iranu przez kontrolowaną przez USA przestrzeń powietrzną w
Syrii i Iraku i były uzupełniane przez samoloty Pentagonu,
które otrzymywały odpowiednie propozycje!

Sytuacja  staje  się  dla  Izraela  prawdziwym  „zugzwangiem”.
Wszystko, co Izrael zrobi, tylko pogorszy sytuację, a nie ma
wyboru, by nie dokonać wyboru.
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